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Era nowych rozbiorów.

W jląen o zastępstwa na Lwówi £AKO>; BFOHITAB, Biuro ódrudków  — Lwów, m. Karola Ludwika SI.

P re n u m e ra ta w  Polsce : Kwar;alnie K 16*30, M k  10*90. Półro­
cznie K 32*60, A lk 21*80. Rocznie K 65*20, Mk 43*60. W A u s try i: 
Kwartalnie K 16*30. Półrocznie K 32*60. Rocznie K 65*20. 
W Niemczech: Kwariulnic Mk 10*90. Półrocznie Mk 21*80.

Rocznie Mk 43*60 z przesyłką pocztową.
Z m ia n a  & d r e s u  SO u - l e r r y .

r  o c ł o s z e ń ' w*eisz petitowy j‘.dno8zpaltowy nsostatniej stronie 1 kor., 
^ na miejscu specyalnie zastrzeżonem kor 1-40, z; wiersz 
nonpareilowy jednoszpaltowy 2 kor., zi rrieisz petitowy w czq ci reklamowej 5 kor.

W ych odzi każdej soboty.
B E D A K C H A  i  ADM TN1STKACYA: K R A K Ó W  T T .  

u lica  K a z im ie rz a  W ie lk ie g o  L  9A  (dom własny). 
Telefe. Sr. 47A

D elesracya a u s try a c a a  przed  pierw_.zem posiouzeniem . — R ada oztereoh.
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Od Administracyi.
Z numerem niniejszym kończym y Il-g i 

kwartał XYI-g>o roku naszego wydawnictwa, 
wszystkich naszych P. T. Prenumeratorów pro­
simy też o rychłe nadsy unie przedpłaty na 
czas dalszy, a to celem uniknięcia przerwy 
w regularnem odbieraniu pisma. Kto bowiem 
przedpłaty nie nadeśle, następnego numeru 
już nie otrzyma.

Prenumeratę przesyłać należy wprost do 
A d m in is tra c y i naszego pism a: K ra k ó w  
X V ., u l ic a  K a z im ie rz a  W ie lk ie g o  (da>  
w n ie i  N o w o w ie js k a )  9 5  (dom własny).

P re n u m e ra ta  wynosi wraz z przesyłką 
pocztową:
Rocznie ...............................K 65 20 Mk 43'60
Półrocznie................................ „ 32*60 „ 21*80
Kwartalnie . . . . . .  16*30 „ 10*90
Pojedynezy egzem plarz „ 1*30 „ — *38

l in a  wejtfo: Gm, Halltr i gen. Modelon w towariyitwie oficerów i żołnierzy pociągu pancernego „Wilkł“, 
W pierwszym radzie gen. Modehn; aa nim od strony ler ej por. Ajdnkiewicz, ob. k niego npor. Truskoleski. 
Obok gen. Heller* ppor. Horel iwski, ppor. Krobieki, ppor. Peygert od strony prewej, w tyie ppor. Żelawakl.

Zachouma Europa a rewolucya.
Rezultat pracy pokojowej z ostatnich dni musi 

się zawdzięczać w  zń cznej mierze niepok jom wkra­
czającym i do zachodniej Europy. Za ten ferment 
socyalny płynie jeszcze słabo to pewne, ale że może 
się rozlać szeroką stojącą wodą to tskże wiadomo. 
W  każdym razie w dużej mierze zaszkodziła tu nie- 
zdecydc n m i n emęska polity_a koaliantów, którzy 
zapomnieli w  upojeniu zwycięstwem, że Niemców 
musi się zawjze trzymać silną i brutalną pięścią.

Prąd rewolucyjny rozchodzi się w  różnycb [i«- 
runkach zabugniając wszędzie stosunki jednolitej 
polityki. Szczególnie groźny charakter przybrały 
wewnętrzne zawikłania we Włoszech. Strajki w  Nea­
polu, Genui, Ferarze, Mjdyolanie spotęgowały wrze­
nie. W  Genui przytziu nawet do poważnej walki. 
Spowodowały to istotne stosunki. Same W łochy 
kosztuje dotychczasowe zawieszenie broni kilkuni 
ście miliardów, a utrzymana na stopie wojennej 
armia rujnuje zwojem brzemieniem finanse państwa, 
będąc zarzewiem zniecierpliwienia i niezadowolenia. 
Stan to bardzo niebezpieczn; w  państwie, które

kwitnący stan s ego przedwojennego gospodarstwa 
zastąpiło 35 miliardami dłngó

Z arugioj ztro y  fala strajków we Francyi nie 
opada, zwracaiąc się nawet w  kierunka polityki 
zewnętrznej, wysuwającej się coraz wyraźniej na 
plan pierwszy; rón noczośnie zbliża się gro^a strajku 
generalnego, :tórtgo plan przy równoczesnem przy­

gotowaniu we W łoszech . w  Anglii utrzymywał s:ę 
do niedługiego czasu, a i dziś nie został zbyt da­
leko odsunięty. Jedn« z amerykańskich relacyi po 
wi»da, że położenie ]est szczególnie poważne, jeżeli 
zaś pogorszy się jeszcze, to Dołożenie Earcpy w  naj- 
bliżozych dniach może stać się przerażające.

Z^diaia probtarytću ua Z chodzie streszczają

się niuazie w  dwóch punktach: rewizya warunków 
pokoju dla Niemiec i pozostawienie bolszewickiego 
rs*da w  Rosyi w  spokoju. Otrzymujemy wiado­
mości z Lyonu, że francuski orgauzacya kolejarzy 
postanowiła odpowiedzieć strajkiem na 1 iżdą próbę 
transportowania wojsk do Rosyi lub Niemiec, i « wią­
zek włoskich marynarzy postanowił podobno odciąć 
wszelką komniiikacyę morską, jeżeliby nie zaprze­
stano wysyłać K o ła tk ow i broni i amnnicyi. Ame­
rykańskie źródła przytaczają zdanie Lenina.'że jeżeli 
prr.eszkodzi się koalicyi w  zmnszen;n Niemców do 
podpisania pokoju, to zwycięstwo śi latow e bohie- 
wizmn jest*pewne.

W szystkie te wiadomości należy brać z wielkim



P i, 86 ŁLOTMOWaJW 8
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Obrazek z re r̂lneyi w Ni»"icztcb.

sceptyzmem, jakkolwiek byłoby złcdzsniem uprtry 
wać w  sceptyzmie jeayny sposób prawidłowego oce­
niania opinii. Niewątpliwie jest ta wiele przesady 
spowódowAnej jeszcze nreazasadncną obawp i pewne 
względy polityczne, w takich lypadkam  kierujące' 
często wieloma czynami; jjs t  w  tem jedcak także 
pewna doza prawdy, której z ocza c aci 5 nie wolno. 
I to właśnie tłum iczy nam wiele kroków ententy, 
jakkolwiek nie pozwala jej dotychczasowej pracy 
oceniać nadwartościowo i wskazyw ć, że kierunek 
jej wysiłków był dobry. Musi się raczej zwrócić 
uwagę na to, że powolność i brak stanowczości byia 
przyczyną przeoczenia wielu faktów, mogących obe­
cne stosunki pchnąć na zupełnie in ą drogę.

Niestety, vo itrow ie  świata opierają się w swoich 
sądach nu opinii wyłącznie Kramarza i Benesza. 
Qdyby rozpisano konkurs na bardziej wątpliwych 
świadkóiw i ekspertów w tym strasznym procesie, 
z pewnością nie zn^lezionoby wątplt yszych. Mówię 
tu o tem dlatego, że ze spra~ rą czeską łączy się 
problem polityki węgierskiej, a także i sprawa nie­
miecka z tem w dużej mierze, nie mó wiąc już 
o Polsce, którą na każdym kroku się rrzywdai.

t ł ‘kldQfł B*r*f■ * ftrtioyi:
°n de I- Prit i pUc* V«- d3me w dnin Dzień 

r'er*«z*go m.j% -- Pa.ytn

Bolszewicka sztuka.
Szeroki prąd bolszewicki płynący wartko przez 

całe życie rosyjskie, ogarnął również i sztukę. Bo 
też sztuka w cwej istocie, jakkolwiek mimo wszel­
kich nanroły rań ze strony krytyki powinna mieć 
silny podkład indywidualny, co więcej, musi być 
zapełnie niezależną cd w sz /k ich  ubocznych czynni­
ków, jeżeli ma się stać prawdziwą sztukr, zawsże 
w chwili pojawienia się nowej ery idzie na służbę 
źyc'n, co więcej, staje się dynumicznym rozsadni- 
kiem myśli wartujących w ówczesnem społeczeństwie. 
Jak to woływa na jej wartość, to inna rzecz, że 
jej Odbiera swobodę, że wiąże jej skrzydła, to pewne 
i to iest jednak pizesąozcnem, ale togo żąda życie 
przed którem zawsze wszystko się pochyla.

Z tem żarnem spotykamy się i w Bosy i. Bo też 
w  ten lad, dotychczas jęczący pod batem carsiich 
rządów weszła idea przerastana  ich zdolność ży­
ciową. Z pomocą bardzo słabą szła tn liter utaił, 
ograniczająca się zresz ą do powodzi brosznr agi 
tacyjnych i prcdam acyi w takich wypadkach sta­
nowiących najsilniejszy karmę dachową.

pier̂ ratego maja w Paryia. Pr*ed demonf < itanoi,

Sztuki plastyczne również nie dorosły jeszcze 
do wartości swego zaaania. To też i rosyjska kry­
tyka m a lw  a wyraża tu swoją obawę co do przy­
szłości artystycznej, zarazem pocieszając si, tem, 
że jeżeli artyści prołetaryatu nie umieją jeszcze 
zespolić s ę całkowicie z wymaganiami dei komu­
nistycznych, które niszcząc cały dorobek kultury 
przez wieki ciężkim trudem budowanej, stawiają 
swój młodzieńczy gmach —  wina nie leży tutaj 
w niedorośc‘e artystycznym, ale w sile faktu, unie­
możliwiającego w krótkim czasie całkowicie trawio­
nym zresztą na komunistyczną wnlkę, stworzyć to, 
nr co się składają setki lat. To prawda, aie bolsze­
w iccy krytycy zapominają o tem, że żaden wysiłek 
dachowy nie może powstać sam przez siebie, ale 
mimo nawrt najdalej posnniętei niezależności, mus.! 
mieć jakiś uprzedni ^nnkt oparcia że i 82tu r  i boi­
s z ? /ic k i  adną miarą sama przez sie nie wyrośnie, 
ale musi się na czemś oprzeć, a teraz chyba może 
się ourz&ć na gruzach.

Faktem je it jednak, że rosyjska sztnka dotych­
czas miała charakter ponnry i czarny, co nie było 
zresztą 'in i samych artystów, ale tych czynników,
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które złożyły się na psychikę ro­
syjską tworzoną przez długie lata 
niewoli. Czerpiąc swoje c-aczctki jesz­
cze z czasów bizantyjskich sz li zawsze 
cierniową drogą najczęściej schodząc 
w  podziemia. Z drogiej strony cenzora 
ówczesna wszystko tamowała, cc było 
przyczyną, że 0 ile sztoka rosyjska 
cieszyła się przychylną krytyką zagra­
niczną w  krają musiała się kryć. Szcze 
gólnie szło to o sztukę proletaryacką, 
która rozwinęła się dopiero ra  obcych 
w ysl wach. Tak nairzyl ląd Yan Gog 
w  Holandyi i F ^ n cy i, Konstantyn 
Menie w  Belgii. 1 interi we Włoszech. 
Z drogiej strony wartości artystyczne 
to się same w  sobie zabijają. Sztoka 
komunistyczna, jeżeli się głębiej bę­
dziemy patrzeć, rozwija się słabo, 
ale także i z innych przyczyn. W ia ­
domo, że każdy dorobek kulturalny, 
choćby opierający się na najbardziej 
kosmopolitycznych przesłankach, mnsi R łU . _ a]zk. • Dom MienlaTrieaa, o>acnie kwi.'ira woj kowa,

Kancleri Karol Romer po ot rzjmaniu traktatu poko Swego.

mieć pewne zabarwienia nacyonali- 
styczne. To izocz zrozumiała, płynie 
to we krwi i przed naszą myślą 
przesuwa się wyraźnie, że najwydat­
niejsza "raca mnsi się oprzeć na na­
rodzie. .r  omunizm zaś znoszący wszel­
kie granice narodowościowe, temsamem 
usuwa ten najważniejszy punkt. I to 
zdaje się, będzie 1 tjlepszym argumen­
tem na rszelkie skargi i użalenia.

Sztuka proletariacka ma znaczną 
przyszłość przed sobą, ale kolporto­
wana jedynie na nslugi partyjnej agi- 
tacyi m tsi się siłą rzeczy zmienić 
w najzwyklejszą broszurę, która jnż 
sama przez się iesi zdecjrdo1. .nem 
zaprzeczeniem choćby najprymitywniej­
szego pojęcia szin ii. Ł .zyskiem  tym, 
jakim obecnie postępuje, nigdy nie 
zyska odpowiedn ego uznania objek- 
tywnej krytyki, wyłamując się z pod 
wszelkiego poczucia estetycznego.

Wyciacaka szkoły goipadarczo-mrzyrrniczej z Zyczyna : T ftleu ak  fe  1 'zk u ia W;cieczka związku kdlak rolniczych z JądrzajoTza,
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W e a th e r le y  Chesney.

SZTYLET.
(Z angielskiego tłumaczył H.).

7
Przyszedłem z silnem posfanowieniein, aby 

osfafecznie wybadać czy jerzy był naprawdę 
winnym, czy nie i zapytałem dlafego niespo­
dziewanie:

-  jerzy, co na miłcść Boską skłoniło cię do 
lego strasznego czynu?

Cofnął się, jakgdybym go był silnie uderzył. 
Popatrzył mi potem prosto w (war? i rzekł:

-  I ty to mówisz, ty Brett? Tak mało mnie 
znasz? ja zabójcą Uarriefy? Bóg mi świadkiem, 
że raczej byłbym wtedy życie za nią odoał. Brett, 
przysięgam ci r.a wszystko, co mi jest arogiem 
i świętem, że nie mam nic wspólnego z tym 
mordem.

-  Opowiedz mi więc dokładnie, co cię spo­
tkało w ową noc. Poruszymy niebo i ziemię, 
aby zebrać potrzebne dowody Mozę twoje wy­
jaśnienia rzucą jakieś nowe światło na całą 
sprawę.

-  Czy nie rozumiesz, Brett, jak to dla mnie 
straszne, tyle razy tosamo powtarzać? Otóż 
'iboje zrobiliśmy mały spacer. W droJze powro­
tnej k u  domowi Spiegeleisenów jeszcze raz za­
cząłem jej przedstawiać, aby mi nareszcie po­
dała właściwy powód, dla którego nie chce 
zostać moją żoną. Odmówiła mi stanowczo od­
powiedzi i prosiła, abym z nią- zerwał. Moja 
natarczywość sprawia nam obojgu wielkie przy­
krości. Mimo to w słowach jej, a właściwie 
w tonie, jakim były wypowiedziane, dosłysza­
łem dźwięki, które obudziły we rrnie nowe na­
dzieje. Ująłem ją za rękę i błagałem, aby zlito­
wała się nademną. Ona usiłowała mi rękę wyr­
wać, a ja nie puszczałem jej i to może tył ten 
moment, o którym ludzie zeznali, żeśmy się 
kłócili. W końcu przekonałem się, że wszelkie 
moje usiłowania są daremne, nie dała się bo­
wiem niczem zmiękczyć Pożegnałem się z nią 
i odszedłem. Nie uszedłem jeszcze daleko, naj­
wyżej jakieś trzydzieści kroków, kiedy usłysza­
łem za sobą zduszony krzyk i głuchy upadek. 
Oglądam się i widzę, że Harriefa loży na ziemi, 
a jakiś mężczyzna ucieka. Posp eszyłem jej 
z pomocą i nagle spostrzegam w jej p'ersi ów 
siraszny sztylet. Półprzytomny z przerażenia 
usiłuję wydobyć go, wtedy on łamie się i w tym 
momencie ty nadchodz!sz. Resztę wiesz już.

-  A len mężczyzna -  dopytywałem się -  
czy nie mógłbyś go opisać?

-  Absolutnie nie. Było c«emno, a nadto 
wszystkie me myśli zwrócone były do tej bie­
dnej dziewczyny. Nie utrwaliłem w sobie żadnego 
wrażenia.

Opuściłem głowę zniechęcony, jeśli na swe 
usprawiedliwienie nfe umiał powiedzieć nic 
więcej, nadzieja nasza była ogromnie znikoma; 
któryż sąd uwierzyłby takiemu opowiadaniu, 
nie popartemu najmniejszymi dowodapii, które­
mu przeciwnie zaprzeczało szereg niezbitych 
faktów? Wiele oyłbym oddał w tej chwili za to, 
aby na pewno wiedzieć, że jerzy jest niewinny, 
już nie ze względu na jegc siostrę i na fakt, że 
od tego zależało moje szczęście, ale dlatego, że 
calem sercem byłem mu oddany. 0 ‘warcie mu­
szę przyznać, że nie wierzyłem jego opowiada­
niu. Przypuszczam, że wyrcz Iwerzy zdradzi! 
moje myśli, jerzy popatrzył na mnie bardzo za­
troskany, fakgdyby chciał mi powiedzieć:

-  jeśli ty, mój przyjaciel, mnie nie wierzysz, 
czegóż spodziewać się mogę od tych, którzy są 
dla mnie zupełnie obcy?

Cóż mnie w tej chwili obchodziły uczucia? 
Musiałem zdobyć rozwiązanie zagadki, a tym­
czasem ani kroku nie posunąłem się naprzód.

-  Czy możesz mi coś powiedzieć o jej sto­
sunkach rodzinnych? -  pyfdem dalej. -  Po- 
lieya nic nie wie ponadto, że żyła samotnie.

Feufon ootrząsnął głową.
-  Zapewne musiała mieć jakichś krewnych 

lub przyjaciół, ale zawsze odmawiała mi w tym 
kiejrunku jakichkolwiek wyjaśnień.

-  Dlaczego? Czy nie przypuszczasz jerzy, 
dlaczego wiaśnie z tego robił" taką tajemnice ?

-  Nie wiem; odczuwałem zawsze, że coś 
przedemną ukrywa, nie mogłem się jednak siła 
wdzierać w jej tajemnice, a z własnej woli bar­

dzo niewiele mi opowiedziała. Nie wsoomniąła 
nigdy ani o swych rodzicach ani o swem po- 
przedniem życiu, a ilekroć usiłowałem rozmowę 
zręcznie skierować na ten przedmiot, zaraz 
oryenfowała się i przechodziła na co innego, 
jedno tylko jest dla mnie rzeczą zupełnie pewna: 
pochodziła z dobrej rodziny i nie była tak wy­
chowana, aby zajmować podrzędne stanowisko 
służącej. Przypominam sobie jej różnorodne 
zdolności, malowała, grała na fortepianie, śpie­
wała, mówiła kilkoma językami; naturalnie sta­
rała się z tem przedemną ukrywać, ale ostate­
cznie zupełnie tego uczynić nie mogfa. ~Jeśli 
sobie nadto uprzytomnię jej poglądy na świat 
i stosunki, muszę przyznać, że osądzała ona 
świat poa zupełnie innym kątem widzenia, niż 
z jej towarzyskiego stanowiska by wynikało. 
Mam wrażenie, że pochodziła ona z wykwintnej 
i zamożnei rodziny 5 została wychowana w ao 
skcnałych warunkach. Może potom ojciec umarł, 
a po jego śmierci okazało się, iż stosunki jego 
majątkowe nie są tak uregulowane, jak przy­
puszczano. Przykrości i troski otwarły dla jej 
matki wczesny gróo. Podjęła więc, samotna sie­
rota, walkję o chleb powszedni, za niezależna, 
aby rodzinie cośkolwiek chcieć zawdzięczać, 
za dumna, aby przyjaciołom się zwierzyć ze 
swych przykrości. Prawdopodobnie próbowała 
najpierw żyć pracując tem, czego się nauczyła, 
a kiedy się jej fc nie udało, przyjęła posadę 
w charakterze, w ja Kim ją poznałem. Chwilami 
wmawiałem w siebie, że przykre stosunki ro­
dzinne zmusiły ją do opuszczenia domu i roz­
poczęcia życia na samcdzielr.em stanowisku. 
Zupełnie możliwe, że oba rozwiązania zagadki 
są fałszywe, chociaż zdaje mi się, że każde 
mogłoby być tem właściwem. Nie umiem roz­
wikłać tajemnicy, jaKa olacza jej zgon. O mor­
derstwie rabunkowem nie ma mowy. Po pierve 
sze byłem w danej chwili za blizko, tak, że 
złodziej nie byłby mópł ciała obrabować, a po- 
wtóre jakąż mógł mieć pewność, że zdobycz 
wartała tego strasznego niebezpieczeństwa, na 
jakie się narażai?

Feuton umilkł i znużony zakrył oczy dłońmi. 
Zrozumiałem, że nie ma żadnego celu wypyty­
wać gc o dalsze szczegóły moidu. Wobec (ego, 
że powiedział mi wszystko, co wiedział o tym 
strasznym wypadku, dalsza rozmowa nu (en 
temat byłaby okrucieństwem wobec mego przy­
jaciela. Czas przeznaczony na rozmowę dobiegał 
już końca. Wstałem więc.

-  Mój jerzy -  zapytałem jeszcze -  czy nie 
posiadasz jakiej jej podobizny, którą mógłbyś 
mi dać? jestem p.zekonany, że wiele ciekawych 
rzeczy dowiedzielibyśmy się, gdybyśmy mogli 
poznać jej przeszłość.

-  Owszem -  odpowiedział -  posiadam jej 
fotografię, którą dała mi raz bardzo niechętnie, 
ulegając moim gorącym prośbom. Leży ona
/ -łomu, w mojej komodzie w lewej szufladzie, 

ukryta pod krawatami. Niech ci ją Mabel wyda.
Tegosamego dnia jeszcze postarałam się

0 fotografie, Była formatu gabinetowego i przed­
stawiała wybitnie piękną dziewczynę. Z początku 
nie chciałem wprost wierzyć, że to jest tasama 
nieszczęśliwa kobieta, jaką widziałem w błocie 
ułicznem powaloną na ziemi. Dopiero po do* 
kłndniejszcm obejrzeniu stwierdziłem, że jednak 
są to tesame rysy twarzy,, tylko o wiele świeższe 
zanim burze życia nie pomarszczyły jej skroni
1 nie przygasiły blasku oczu. Z twarzy jej biła 
jasność szczęścia i spokoju wewnętrznego. Na­
leżała do typów, którego raz widzianego nie 
można zapomnieć. Z pod bujnej fali czarnych 
•włosów jaśniało szerokie czoło i para pięknych 
pełnych duszy oczów. Silnie zakrojone szczęki 
znamionowały niezwykłą energię. Robiła wra­
żenie kobiety, która nie pozwoli z sobą żarto­
wać. Miękki zarys dokoła pełnych ust zdradzał 
jedynie, że jednak (a kobieta za kimś tęskni, 
kto mógłby się o nią troszczyć i na kim w ży­
ciu oprzećby się mogła. Słowem, jej twarz była 
bardzo oryginalna. Kobieta ta rnusiała być na- 
wskróś szlachetną, jedną z tych, co tylko dobro 
około siebie rozdzielają. Dlaczego los tok po­
kierował jej życiem, że dobiegło ono do tr.k 
strasznego końca?

Nazwisko fotografa było wyskrobane. Obró­
ciłem fotografię w nadziei, ze z drugiej strony 
znajdę jakieś objaśnienie, ale (a była zupełnie 
pusta. Wytarcie nazwiska fotografa nie było je­
dnak zupełne. Tu i fam pozostały resztki liter, 
ale tak małe, że prawie niepodobieństwem było 
cośkolwiek z nich złożyć.

Najpierw udałem się do dyrekcyi policyi.

Ostatecznie było rzeczą zupełnie możliwą, że 
przyjaciele Harriefy zaniepokoili się jej zniknię­
ciem i dali znać do policyi. Wobec tego dołą­
czyli do doniesienia także i jej fotografię. Przed­
stawiłem me życzenie urzędnikowi i po chwili 
leżały przedemną albumy zaginionych z ostatnich 
kilki i lat. Przeszukaliśmy je bardzo starannie, 
badaliśmy każdą fotografię szukając podobień­
stwa z przyniesionym ptzezemnie oryginałem, 
ale napróżno. Żadna z nich bodaj w przybliże­
niu nie przypominała tamtej. Wkońcu przerwa­
liśmy poszukiwania, jako beznadziejne. W pracy 
pomagał mi młody urzędnik policyi. Kiedy roz­
czarowany chciałem fotografię schować już do 
kieszeni, obejrzał jeszcze raz wyskrobany podpis 
i zauważył:

-  Niech mi pan wierzy, fu tkwi klucz do 
zagadki. Skcro tylko uda się panu uzupełnić te 
wyrazy, sprawa jest wygrana.

-  Tak, tak -  odpowiedziałem -  może pan 
ma racyę, obawiam śię tytko, ze znalezienie 
tego klucza okaże się nienożliwem.

-  Na pana miejscu nie cofnąłbym sie przed 
próbą. Wiem z dcświądczenia, że nieraz wska­
zówki daleko mniejsze niż te doprowadziły do 
dobrych wyników. Należałoby może zrobić kilka 
reprodukcyi i przesłać je do zbadania rzeczo­
znawcom.

Opuściłem po chwili biuro, ale1 udzielona mi 
rada nie dawała mi spokoju. Im głębiej r.ad nią 
się zastanawiałem, tem bardziej odczuwałem 
wewnętrzną podniętę, aby jei Dosłuchać. Nagle 
biysueła mi doskonała myśl) Tak, tak, trzeba 
będzie zrobić, jednak nie kilka reprodukcyi za­
mierzałem zrobić, ale setki tysięcy ich powinno 
się było Dojawić. Lecz w jaki sposób zabrać się 
do tego? A prasa od czego?

Zaraz na drugi dzień udałem się, zaopatrzony 
w szereg listów polecaiących do wydawcy je­
dnego z tygodników. Prosiłem go, aby w naj­
bliższym numerze zamieścił reprodukcyę wy­
skrobanych słów oraz ogłosił, że :osfała wy­
znaczona nagroda 50 funtów dla tego, komu uda 
się dokładnie uzupełnić brakujące litery.

Istotnie ukazało się ogłoszenie następującej 
treści:

50 funtów szferlingów jako nagroda 1
Celem uzyskania sprawiedliwości dla więźnia, 

który oskarżony o straszną zbrodnię, czeka na 
wyrok, potrzeba koniecznie odczytać załączone, 
prawie zuoełnie wytarte słowa. Pozostałe znaki 
przedstawiają się tak (tu następowała podobizna 
resztek, jakie widoczne były na fotografii), my 
jesteśmy upoważnieni wypłacić 50 funtów temu, 
kto pierwszy potrafi dobrze odczytać całe słowa. 
Przypuszczamy, że niejeaen z naszych czytelni­
ków posiada w domu zbiór fotografii, a może 
znajdzie się która z podobnym podpisem, dla­
tego też radzimy, aby każdy dokładnie zbadał 
te znaki i porównał z podpisami na swoich fo­
tografiach. Wszyscy nasi prenumeratorzy mają 
sposobność ubiegać się o nagrodę. Nasze we­
zwanie nie ma na celu dostarczenia rozrywki 
w wolnej chwili, ale życie jednego z braci za­
leży od dobrego rozwiązania iego zadania. Zwra­
camy się do ludności zjednoczonego Lrółesfwa 
z usilna prośbą: Przyjdźcie, pomóżcie#nam po­
kierować słusznie sprawiedliwością, uratujecie 
w fen. sposób nieszczęśliwego przed śmiercią, 
którą ma ponieść za winnego.

Po upływie czterech dni pół miliona egzem­
plarzy zalało cały kraj, a prawie dwu razy tyle 
ludzi było gotowych przyjść nam z pomocą, już 
w godzinę oo wydaniu zaczęły się sypać odpo­
wiedzi, które badatem przy pomocy detektywa. 
Wiele z nfch było zupełnie błędnych, a niektóre 
przynosiły wprost nieprawdopodobne rozwiąza­
nia. Było kilka rozwiązań, które w pierwszym 
momencie można było uważać za trafne, po 
zbadaniu okazało sie jednak, że rozwiązujący 
uzupełnili troszkę dla swej potrzeby znaki. 
W sześć godzin po wydaniu pisma przyniesiono 
nam następującą depeszę:

„Rogers, Swansea, brzmią odnośne słowa, 
list w drodze, Rogcrs".

Usiłowaliśmy słowa te dostosować do ory­
ginału, ale nie udało się to nam, wobec czego 
odłożyliśmy telegram na bok, nie żywiąc zbyt 
wielkich nadziei, uby zaczekać, aż list nadejdzie. 
Tymczasem badaliśmy inne wpływy.

(Ciao <*- sry nastjp l).
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Oficerowie 9 go baonn 28 pulin łódzkiego piechoty z kapitan, m Ant owakim w środku■asie wojaka:

tych, którzy chcieli bronić )iczyznv, będąc za cenę 
tego swego wielkiego zadania zmnszeni składać 
przysięgę na wierność naiwiększym wrogpm w ol­
ności. Rzecz dziwna —  to zetk":ęcle się lndzi, któ 
rych charaktery kala dola niewoli, a idee były re­
zultatem pracy wielu lat, miało dawać niepodległość 
Ojczyźnie z rak Wilhelma i Karola, których intencye 
wszystkie nachylały się ka ryzyskaniu jak naj- 
szerszem sił, porwanych zapałeio i wreszcie rozpaczą. 
A  jedr i i  bierność tym carom śro >kowo«enropejskim 
musiała być czemś strasznem, kiedy ci, dla których 
miłość Ojczyzny b y "  jedynym celem życia, roleli 
dać się obrać w istryacki mundur, aniżeli przy-

narodu. Fakty wykazały, że tak nie jest, a fakty 
zostały potwierdzone tymi trapami, co zaścieliły 
bujnym łanem obozy jeńców. A 11 powszechy dach 
zostat, została pizyi imniej trądycya i siły nie stra­
wiła rozpacz. Równocześnie płynął dragi prąd roboty 
konspiracyjnej, mającej na cela uzbroić tych, których 
aastry ickie i niemieckie pobory nie ogarnęły. Ta 
praca n da wynik najpomyślniejszy, bo kiedy Polska 
rzuci1 kajdany, oddziały I 0 . W . stały się w  ogól­
nym haosio najpewniejezemi formacyami. W krótce 
jednak wszystkc wróciło do normalnych stosunków 
i dziś mamy już silną armię, której nawet w zna­
cznych granicach rozprzestrzeniona agitacya bolsze*

■ M l  va|«kb: S p. kapitan Antcwaki x bratam.

wieka strawić nie może, owszem dziś duch w rojsku 
podnosi się coraz korzystniej, robiąc i z mailko- 
„jutów  silnego żołnierza. To też całe społeczeństwo 
czuje ich trud i ich poświęć*'lii i umie uszanować, 
powtarzając te jedyne słowa, snujące ze sobą długa 
nić t tgedyi: Cześć ci polski żołnierzu I

Era nowych rozbiorów.
Przeżyliśmy czwarty rozbiór w  Brześcia za cza- 

só t naszej podległości, obecnie przeżywamy okres

R t a w  v c | ak u : 1) 28 pnlk pieehojy w Kowlu na 6ńpoexynkn. 1) Sticya ZLtoby aiiobyta prxex SS poi' piechoty. 8 ) Sztfita ko-nraa'a 28 ptłkn piechoty,
4) Karabiny muz/nowo ezóiatej kompanii 28 połkn piechoty na pozjeri,

Nasze wojsko.
Żołnierz polski przez cały czas wojny przecho­

dził dz wae koleje losn. Początkowo związany w for- 
macye legionowe szedł w  bój drogą bólu i zlej 
opinii wśród społeczeństwa, krzywo paprzącego na

sięgać dobrowolnie o sautom i szalbiercom cudzej 
krwi. Dalsze losy Legionu są powszechnie zaane. 
Część ginęła w największym og i i wśród skal alpej­
skich, część wiodła tułacze życie jako „żołnierz 
polsb i' wśród ponurej opinii skierowanej przeciwko 
ludziom wysokiej idei, traktując ich jako zdrajców
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ufa pokoju i największego o ile możności osłabienia 
państw europejskich, celem intenzywnego poproś a 
dzenia swoich egoistycznych roszczjń handlowych. 
Dotychczas Clemenceau opierał mn się skutecznie, 
ale obecnie pod wpływem wiolkich strajków jakie 
wybuchły w Paryżu, oraz niezadowoleuii, ludno ci

\

4  - •  -  -
w

Wymarł; 2 7 0  aosn 28 fnlkn piechoty na front. SlIII wcjlko: Trzeci M.' w Kowlu, Prezentowanie broni podczaa M izy Iw.

Polski była i jest naprawdę, dzisiaj, gdy my za^ta 
wiamy Europę przed na;ozdcm dewastacyjnych ele­
mentów bolszewickich, w y tycznią planów naszych 
.liantów. I zawsze śpiewa się wzniosłe hymny na 

cześć przyj* żni zachodu ku nam, zawsze wykreśla 
się rozległe planv braterstwa, a równocz^śj pro- 
waazi krecią i hańbiącą dla zwycięzców robotę. Pa 
miętajmy o tem, że Anglię dziś Niemcy aważają 
za swego zbawcę i serd sznego przyjaciela. Na­
prawdę myśląc o tem wprost wierzyć się nie chce, 
że  Augia i Niemcy, których interesy stały się przo 
cie zarzewiem wojny światowej, dz ś współpracują 
~ad wytworzeniem jednolitej platformy zgody i po- 
iednann,. Cóż robić? Anglia nie zn granic w  swo 
ich aneksyjnych interes.ch, a jaskrawo o tem mówi 
fakt, że miała nawet wielką ochotę zagarnąć zagłę 
bie 1 lyaławskie nrturalnie w imię sprawiedliwości, 
nie pozwalającej nam naszej ziemi o (dać

Dziś stoiemy wobec fakta zasadniczego, że Śląsk

kajającą opinię, aby prze leż  w jakikolwiek sposób 
odpowiedzieć sobie choćby w przybliżonym zakresie 
na to nasze najżywotniejsze pytanie. Z  czasem 
z premedycyjną znajomością psychologii opinia w  tej 
kwestyi się wahała, coraz bardziej różniczkowała 
już nawet do alotnych udań w mniejszych pismach. 
W ysuwano ta z * m e  Francyę jako rzecznika na 
szych interesów na Radzie czterech. I słusznie —  
bo Francya tyle pracy i tyle dobrej woli dołożyła, 
aby Polsce dać to, co jej d6 odpowiedniej egzysten 
cyi jest potrzebne, że tu żadnych nrzypas^czeń 
i wnioszów wysuwać nie możemy, a wszelkie u emne 
zdania w tym kiarauku będą zawsze zwyczajną insy- 
naacyą. Przekonaliśmy się jednak szybko, że Fran­
cy a w polityce zachodu odgrywa rolę pionka, choć 
wysuwającego na każdym kroku swoje szlachetne 
id :e  sprawiedliwości, ale tylko rolę pionka, bo we 
wazyitkiem decyduje jedynie wola Lloyda George’ *, 
zaś premier angielski pragnie najszybszego podpisa

i rosnącej wciąż drożyzny, pozycya jego stała się 
bardzo słabą.

Tymczasem premier angielski korzystając ze spo 
sobncści knł żelazo. Na posiedzeń i „czterech" 
z dnia 5. czerwca mial w ygłosić mowę przeciw 
Polsce zarzucając jej „niepewno i nieprzejrzyste" sta­
nowisko podczas wojny, ctórej ostatecznym wyni 
kiem był nasz pierwszy rozbiór. Były to tylko 
wieści, które w migawko ych zdjęciach kolporto 
wano od jednego do drugiego stolika redakcyjnego. 
Ale zawsze i plotka ma swoią podstawę realną, 
a wszelkie pesymistyczne konkluzye doszły ao 
pełnego rozwoju faktu. Dziś, kiedy Niemcom przed 
łożono granice ustępstw koalicyjnych przekonaliśmy 
się, że naszym kosztem okapaje się spokój eo ‘  - 
pejski, co nasuwa pewne reminiscencye z przeszłości, 
którą dziś wprnwdzie bardzo daleko odsawamy, a e 
która w myśl tych p e w n ió w  historycznych, że 
człowiek i jego rola ciągle odżywają, powołano brn-

■agie W*|lko ■ 1 ) Kowilłki 28 pnlk piteboty przed wyminiem na front, 2) W okonieh. 5) Rozbity młyn w Wólce za Kowlem. 4) Wyładowanie baenn w Hołobaeh

pierwszego rozbiorą w wolnej i niepodległej Polsce. 
B o jak to inaczej nazwać, jak to nacrej zrozumieć.

W ogóle  sprawa nasza przed forem polityki 
europejskiej stała zawsze w orreizo czarnych oar 
wuch. Obawa ywalizacyi handlowej, a równocześnie 
koniecz-iość współdziałania i liczenia się z opinią

Górny ententa chce oddać Niemcom, r.-ice, bo że nie 
odda, o tem my zadecydujemy.

Dotychczas ładzono nas, że to się wszystko ja­
koś załatwi, że będziemy nawet zadowoleni. Go dnia 
otrzymywaliśmy wiadomości, że sprawa nasza dobrze 
st i. I w  dobrej wierze chwytaliśmy każda aspa-
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talnym faktem do rzeczywistości. Bo pamiętajmy, 
4e i 'rasy  proponując rozbiory Polski, czyniły to 
w imię rów now rgi polityki europejskiej. Jak ta 
rów iow aga  przy zielonych stolikach wyglądała, 
wie ly at nadto dobrze i wio o tem koalicya 
i Niemcy, na których historyi ncsza b z y  wda mimo

som odbudowę uzbrojenia i fabry^acyę amunicyi. 
Nie jest to jedynie aziennikarskie rozwodnienie prc 
blemowych przypuszczeń, ale naprawdę patrzenie 
z blizka, którego koalicya boi £;ę jak ognia. Ale 
to są jedynie argumenty, a po>. ich słusznością 
oozostanie zawsze u  ter es, który prowadzony nr

i sprawność formacyi, powstałej w  tęsknocie na 
obcej ziemi Na obcej ziemi, ale z gorącem polskiem 
uczuciem i gorącą miłością Ojczyzny, :tóre insua 
cyjne, a wrogie polskiej państwowości elementy 
starrją się wszulkimi sposobami w opinii zacho 
dniej Europy zdeprawować.

Kompania karabinów maszynowych 28 pnłkn

represyi posuniętych do ostateczności ciążyła jak 
zmora, Czy więc teraz przez odebranie nam S.ąska 
i Gdańska zyska się spokój w  Europie? Eatdy 
trzeźwo n.yśfący wie, te  tak nie jest : nigdy nie 
będzie. W iadom o, jak Czesi bronią twoich rzurpa- 
cyjnych pretens' i do Cieszynr, jedynie celom możli­
wości pewnej egzystercyi, jakkolwiek są zupełnie 
dobrze świadomi, te  ich żądania nie mają żadnej 
podstawy słuszności; otóż my będziemy także bro 
nić swoich praw, choćby nawet miało to znowa 
rozpętać wejnę światową.

EoaFcya dobrze zna sprężystość i zdolność orga 
nizacyjną Niemców, wie, że niewiele potrzeba ćo 
ich powrotnego podniesienia się. Temps wystąpił 
z silnym artykułem o polityce Fryderyka Wielkiego, 
w  którym gromadzi argumenty historyczne, ekeno- 
miczne i etuognficzne przeciw /o ustępstwom na 
rzecz Niemiec, aosztem Slą-ka, zwracając równo 
cześnie m igę, że utrata Śląska uniemożliwia Fru-

piechoty. fa s ie  v«|ike:

niedaleką metę przyniósł jedynie kcmpromitacyę po­
lityki koalicyi, która okazała swoją małą energię 
i niezdolność wywikłania się z bardzo prostych 
zadań. Oby to przeoczenie zasadniczych r«szych 
kwestyi nie przekreśliła wyniki obecnej wojmy. Te­
raz już powtżnie się obawiamy, aby w przyszłości 
Niemcy roalicyi otwarcie nie podyktowały waiun- 
ków pokojowych, jak to ofceuie się pod płaszczy 
kiem *„up o korzenia1* Nitmitc dzrjjc.

Drić czujemy tylko krzywdę i w ie ry , ża kor.F- 
cya nie cc fa się dla osobistych zysków nawet przed 
m b ic rcm  i ujarzmieniem rdzennie polskiej ziemi.

Rawia a; mii Hallera.
Z radością dziś patrzymy na te bławatki, sna- 

jące się po całym Erakowie, podziwiając dzielność

Kompania 28 pnłkn piechoty.

Przed kilku dniami odbyła się nr, Błoniach miej­
skich rewia wszystkich konsystuiących obecnie 
w Erakowie oddzirłów irmii ger. Hallerą. W ziął 
w niej udział cały sztab z generałem i ofice zmj 
francuskimi. Najpierw batalion piechoty maŁ.erow i ’! 
czworobokami, rozsypywał się w  tyralierfci, szwa 
dren konnicy szarżował, artyłerya zajeżdżała. F c 
ćwicz ni.ch gen. Haller wjechał w  środek swoich 
oddziałów i w ygłosił przemówienie. Następnie żoł­
nierze odśpiewali „Rotę'4 i przy dźwiękach orkiestry 
własnej Hallerczyków, grającej „Wartzawiankę*- 
przedefilo’  al cały oddział orzed generałem i jego 
sztabem, pośród którego chorąży wysoko trzymał 
sztandar. Sprawność obrotów, świetne wyekwipo­
wanie obudziło podziw zgromadzonej publiczności

Odjeżdżającego Błoniami na czele sztabu gen. 
Hallera witano ókłzykanft „Niech ży jcu, do orma- 
szerownjących żołnierzy zwracane się z gorącym 
entuzyazmem. _ _ _ _ _ _ _ _

Era U W lk  .'Ibtarów: 1) Przyjazd deingacyi aostry.ckiej do rurji-. 2) baltndra i deligacy ”łotki przed wyjazdem z Paryża po z-rwaoin rikowań pokojowych. 
8 ) Sal- lmtriana w pałatn Triaron, w której zootjni* podpiaany traktat pokojowy, 4) Członkowie konfereneyi pokojowej onnszczają pałac Irianon po hietorycznom

■pojkanin się z delegatami niemieckimi. Na pierwszym pienie Foch i Pichon.
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Gen, Htller ae satabam.

Z wycieczek do Krakowa.
W  ostatnich dniach Kraków ztał się punktem 

zbornym wycieczek, które dawniej odcięte kordonem 
nie miały możności zw.edzać starych parni; cek pol­
skich. .

I i i Hi WB]łk gts. HaJare:

Przed kilkn dniami gościliśmy wycieczkę związkn 
Kółek rolniczych v  Tędrzejowie pod przewodnictw* m 
instruktora, która zwiedziła Kraków i Wieliczkę, 
okaznjąc żywe zainteresowanie i nadzwyczajne za­
jęcie narodowymi zabytkami, spotykanemi na kalaym 
kroka.

W tyrutarci-

Bawiła również wycieczka izkoły gospoda pczo- 
warzywniczej z Zyczyna z Siedleckiej, która z Kra­
kowa ndała się do W ieliczki, Zakopanego, Często 
chowy i W arszawy.

Z lączamy zdjęcia pod pomnikiem Jagiełły i na 
podwórze biblioteki m  rersyteckiej.

Z literatury.

„Głupi Jakób", komedya w  3 aktach 
T. Rittnera.

Po banalnym i, j k słarznie zanważył jeden 
z recenzentów, operetkowym, a więc raczej kem- 
promitającym -utors , niż przynoszącym mn la-iry 
„W ygnanym  Erosie" i po efektownym, ale dra 
matycz ue ogromnie słabym i nieprzemyślanym 
„Powrocie Odys*", otrzymaliśmy dopiero pod ko 
niec sezonu r ęcz mocną i trwałej wartości. Pro­
blem idee wy, który snnł się przed oczami Rittnera 
w  szeregu szcześ iwie pomyślanych scen, jest stary, 
jak starym jest świat; i jego wieczny grzech. Antor 
rzneił go śmiało na deski teatralne, d ;*c prze 
w odiią akcyę w ręce trzech osób, pomiędzy któ­
rymi przetacza się szare i zmartwiałe w swej bez- 
wiedności i płytkości życie, zTesztą nam wcale nie 
obce i szczególnie w ostatnich czasach wałęsające 
się tam i sam po literał nrzo, że choćby wspomnę 
Przyby zewskiego i Zapolską. Antor nawet nie sta 
rat się je osłonić w jakąkolwiek przędzę światła 
i szczęścia, ale przeciwnie więził i wikłał akcyę 
z specyalną premedytacją poto tylko, boy spotę- 
gcwać pierwiastek złe. W  atmosferę zjadliwą 5 bez­
dźwięczną nbarwioną towarzystwem takiej starej 
zekntnicy i zamarynowanej jw swych pańskich na 
w ykr'b  siostry sz-trbelana i jej gtopintkiego męż , 
wplatr rotor młodego i pełnego życia Jakóbs, Hacię 
i szambelana. Na pierwszy plan wyenwa się Jikób, 
który dobrze przemyślany może dać silrą i tra­
giczną rolę Rittnei daje nim dożo słonecznych 
rysów, wprowadzając go na scenę w jaskrawo rzn 
c iącej się w oczy wesołości i zadowolenia z życiL, 
cznć od niego zapacn słackich pasów, zbóż i chabrów 
przetkanych gdzieniegdzie czerwoncmi oczk;m mn 
ków, w iiać wszędzje złociste promyki słone , co 
nadaje ma wiele rysów swojskich i njmnjących, Tą 
właśnie słonecznością zbliż* się do Hani, ijdnej 
z najświetniejszych postaci kobiecj ch Rittnera, Hania 
nncąet piosnki i upajająca się rozkwieconą wiosną, 
dost ja się do Jikóba i przez to zespalają się oboje 
w  silny węzeł Na scenie krakowskiej p. Jarszewska 
ten rys małe podniosła, silnie natomiast podkręcając 
dragi. Hania oprócz wiosny ma w s o M b znamienne 
rysy kobiety, która dostawszy się w w yżize sfery 
stara się do pospólnycL ich znamion całkowicie do 
stosować; ma przecie jnż w pierwszej chwili wielEO- 
pański gest. Ale ta mąci wszystko i plącze rzecz 
nca: Kani jest kobietą pragnącą tJby pod jej no­

gami przewalało się życie bainym łanem, aby ono 
nie miało żadnych przeszkód przed sobą, a nrzede- 
wszystkiem, aby było obficie użyźnione picu ądzmi 
i to stawia za warauek przyszłego szczęścia ich 
obojga. Nie nożna tego nazwać brakiem miłości, 
przeciwnie, Hania Jakóba kocha nawet dość szczerze, 
ale nie mogąc nrzeczywistnić swoich miirzeń, którymi 
stała sobie przyszłe życie, woli pójść za starym 
szambelanem. Antor tn natnrę kobiecą ujął w ramy

doskonałej znajomości psychologii zgadzającej się 
czasami z rzeczywistością w najmniejszych rysach. 
Zresztą wszystko pełną dłonią czerpie z życia, po 
magając sobie wielką znajomością obserwacyjną. 
Pr-ócz tego f leży podnieść silny nerw dramatyczny 
pozwalający w pewnych momentach tworzyć sceny 
prawdziwie tragiczne, maj ce w sobie dnżo pier­
wiastków grozy i bólu, a przez to wywiera na 
widzn czasem szalone i druzgocące wrażenie.

W interpretacyi krakowskiego teatrn sztnka 
wyszła na ogół doo ze, jakkolwiek niżej jak przed 
kilkn la<y. Na nwagę zus'ngnj6 szczególnie gra 
p. Jarszewskiej, która aokładnie przemyślaną rolę 
i w najmniejszych snczrgółach psychologicznych od 
daną pojęła dobrze i z właściwą sobie starannością. 
Może w niektórych momentach powinna nchylić 
duszę Hani dokładniej, okazać te dobre, drzemiące 
na jej dnie piei : istki, rolę swoją więcej rozsło 
necznić. Dragą, nadzwyczajnie opracowaną, była rola 
izambelana. P. Sosnowski p ro-adził ją przez całą 

akcyę w więkczej części w półtonach, przyczem 
nie nchybiając ani na krok z raz wytyczonej drogi. 
Znakomity ten artysta może rolę szambelana zali 
czyć w poczet silnyc' kri cyi. Może zadożo krew 
kości domieszał w dnszę Jakóba p. Nowakowski. 
Jakób to nie tylko '[rew, to nie tylko chamska 
trzeźwość, ale także i gorąco i prawdziwie cznjąca 
ratnra, a tego tn właśnie brajc, co więcej bardzo 
mało widrć serca, które w niejednej scenie płynie 
cichą i milczącą, ale bolesną skargą.

„Kuszenie szatana" St. Żeromskiego.
W  odczycie wygłoszonym w Zakopanem, na­

woływał Żeromski dp skosmopelityzowania naszej 
literatnry. nżo możnaby na ten teuat powiedzieć, 
tn tylko dodam, ac tak można było tylko mówić, 
bo rzeczywistość co innego dyktowała. W  tym sa­
mym bowiem czasie Żerom*! zaczął pisać swoją 
trylogię przez którą snnje się nslawicznie pesemko 
bóla. To rzecz n-tnralna, bo powieść Żeromskiego 
wypływała z nędzy i szarzyzny polskiego życia, 
nie przetkanego żadnym nściiecuem szczęścia, bo 
wszystko i tę złotą, nadzwyczajną Xenię Gra- 
nowskc csłai i ponm y i niszczycielski cień codzien­
ności i głupoty.

Na tem tle rysnje Żeromski swoich kondotyerów 
wolności, owych Snikowskich, Rozłackicn, Niena* 
skich i dr. Jndymów, kroczących w  nbroczach pol­
skiego bólu. Każdy z nich szarpie się z jakr,ś chimerą; 
Roztncki brntalnie odpycha od siebie kochankę, gdy 
wiedział, że wrócić do tej krwią nienawistną na- 
siąkłej, to spodleć, a wtedy trzebaby z a tr id l swoją 
dnszę i przekreślić wszystk o myśli; a także dr. Jn- 
dym staje wobec tej samej zagadki życia zdającej 
się snnć promienną nić marzenia, ale zaledwie zro­
zumiał czem jest Polska, zaledwie poznał, że 
kłamstwem, jako Polska to jest wielka rzecz, 
(Wyspiański), staje do znojnej pracy, na piasko­
wych szczyrach zmartwiałego życia. I na jego 
miejsce wszedł Nienaski. I on tery  kr ł się z życiem;

wyzrzBbywał z nlicznych brndów, tych najbiedniej­
szych, w d a ł głośno, ie  tam w nich bije serce, że 
trzeba tylko zesnnć kilka promyków z ożywczego 
ogniska polskiej duszy, że nawróci się tych bcz- 
świadomych Judaszćw; w tej pracy często widział, 
jak piętrzą się dreii u .ae zamysły w  codziennej nę­
dzy, pozostawiającej za sobą zgniły wyziew i wszy 
na posłania, wtedy przyrastał mn do ust zimny 
nśraiech rezygnacyi; ale to zawsze trwało tylko 
chwilę, bo zaraz rozprostowywał (statkiem sił 
zdrętwiałe myśli i szedł dalej jnż zamykając oczy 
nr ślepe łkanie. To było także koszenie izilana, 
podobnie, jak Rozłncki, Jndym i Srłkowski widzieli 
przed soH  zielone oczy jeszcze niezgaslegn pędu 
do życia i szczęścia, do którego przecie każdy ma 
prawo.

W artki i porywczy wir życia rzneił Nienaskiego 
na brak paryski, gdzie ostatecznie pojął dokłr.dnie 
iwoją chimerę; jnz Nienaski zrotnmiał, że dziś nie 
cza: na idealizm, ale trzeba bndować i przecie prze­
budować znpełnie. S tą i zarznea swoje marzenia 
o stworzenin niezależnej architektn*y, stając się 
zwyczajnym rzimie^lnik.em swojego fachn, a buduje 
kopalnie, szeroki rynek pracy, aby wkrótce zginąć 
pod rninami własnego marzeni*; ginie z ręki sfa 
natyzowanego lndn, na którego szczęście tyle myśli 
stworzył. Ta pojrwia się ideowy pesymizm Żerom­
skiego; ten Ind, na którym nasza współczesna ideolo 
gia chce bndewać Polskę, nie do ósł dc swego za­
dania, wszedłszy w wir sccyalnych prądów, które 
lada łazik może pchnąć w bezsensowy fanatyzm, 
n tający siły zburzyć i najpiękniejsze gmaeby, 
Kłamstwem, jakoby nasz Ind mógł stanowić po 
stawę Polski, kłrmstwem wszystko, z'ndą rażaa 
prąca, mogąca npaść za lada powiewem głośnego 
krzyczenia i zdeprawo.ru.iego czynn; tn jnz mało 
czyn. Na takim podłożn zdolne w yróść jedynie szu­
mowiny arystokracyi, giełdarze i szantażyści. A  Ind? 
Ta dusza Ojczyzny będzie dalej prowadzić swoje 
nędzne życi®, a w nagrodę czcjć posianie na którem 
raczył epać jakiś tam domorosły demagog, biz 
określonego ponktn opircir, który ma przed sebą 
jedyny cel, mącić kadź narodową, bo cóż innego?

Ali ten pesym.zm mógłby przekreślić wszystko, 
a wtedy jakaż droga w yiścia? Rozpacz. Nio, przea 
nią broni się Żeromski całą silą, cc więcej, nie wie 
rzy, aby i papa Granowski nie nmiał cznć po polsfen. 
Tylko tę polskość trzeba obudzić, ożywić nawet ka 
mienie. Ale na tego wyzwoleńczego dneha nie po 
w d i :e jnż >ai szlachtę, ani Ind, wogóle nikogo ze 
starszego społeczeństwa, ale tych, których nie mógł 
jeszcze owiać posiew zwątpienia, ani strawić par­
tyjne swary, ale tych, w których piersiach spoczyw  
ieszcze gorąca miłość Ojczyzny, po-ętt zupełnie nie- 
si eżnic od zewnętrznych, egoistycznych wpływów, 
ale sami dla siebie mocna i zdrowa. Granowskingo 
skłania do oddania zabranych milionów narodowi 
cicha i bolesna śmierć WłocRia jasiołda. I tn jnż 
nie ject pesymizm, ale mocna wiara, że przyszła 
P olsk . musi dopiero urosnąć na ramionach tych 
młodych, a swoją świętą ideą czystych,
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faiikfi M im.
Choćby 9>ę to miało znuwu niepodobać „Nowemn 

Dziennikowi", który niedawno pogniewał jfę na mcie, 
mussę powrócić jeszcze raz do zabnrzeń nlicznyeh, 
który oh śwladki uii bylfśi y przed niedawnym czasem.

Rzecz oczywista, łe  w całej Europie uderzono na 
alarm i lano gorzkie łzy, jakich nie powstydziłby się 
nawet i ów krokodyl z bej ki, co to nad Nilem z 11- 
tości zjadł b*r*,na. O tym „pogromie łydów ", którego 
ofiarą padła pedobno jedna kobieta, i to katoliczka, 
mówiono I pisano bardzo wiele, iciególniej za gra­
nicą, idanowczo więcej i dokładniej, nił, dajmy na to,
0 rzezi tydó:.’ w Horneln i innych miastach na wscho­
dzie.

Widocznie jednak ictures c yjfi tego wymagał. 
A  czyj to był interes, o tem chyba nlzać nie trzeba, 
kałdy się tel łntrra domyśli, kto do tego przykładał 
rękę. D ilwnym — choć włafic'Tie dziwnym on nie jest, 
ale fotwo zroznmiaiym — zbiegiem okoliczności przy­
padł on na czas nadejść!* do Kr cowa wojsk Hallera, 
a znaleźli się nawet między n-ozymi dziennikarzami 
tacy, którzy nie wahali się twierdzić, łe  łolniorze tej 
armii ów pogrom wywołali i brali czynny udział w ra- 
bnnkaeh, co się potem okazało wlerutnem kłamstwem.

Jak z tego widać, jest to rebota, nazwijmy ji\ pour 
la roi de Pruaaa, który, choć jest jnł na emeryturze, 
ale pokutnje jeszcze idea, w imię której prace .w dla 
dobra swej ojczyzay, chcąc ją mieć jak największą
1 najsilniejszą i nie przebierał teł w trodfctch, mają­
cych go fiefić do tego cela.

Marki praskie molu n nas stale wieln wielbicieli, 
nic te! dziwnego, Se robota destrukcyjna Idzie jak 
z płatka, zwłaszt',1 w tych wi n h, w iifrlch się 
obecnie znajdujemy, mając wprawdzie swój kraj, ale 
bez granic i rząd, nie nmiejący sobie dać rady nie­
tylko z polityką zewnętrzną, tle i z zaprowadzeniem 
wewnętrznego, bodaj jakiegotakfego ładn i porządku.

Ubolewać ualeły tylko nad bezmyślnością i bez- 
krytycznością tłnmn, który da się pori. >ć do podo- 
bnyc* ekscesów, nie zdając sobie widocznie z tego 
sprawy, jaką w ten sposób wyrządza krzywdę swo- 
jemn własnemu społeczeństwu.

Choć ten tłom wł iści wie nie jest :h  winny, jak 
ci, któray nim kierują I to tak afe sumiennie.

Zastsuawiając się w popmdoiej kronice nad po­
wodami, które wywołały to polał wanfa godne wy­
bryki jednostek, na piernat»nu •niejsen podnlóclero, 
rzecz prosta, postronne wpływy. Niemcy, którzy de 
facto  są z nami na wojennej stopie, nie mogą tego 
ścierpieć, “ by w chwili, gdy prysiy jak bańki mydlane 
Ich nadzieje zapanowanie nad światem, Polska miała 
się stać « nodridoem i potętneir państwem. Byliśmy 
im solą w oko i żyjąc pod ich abnehom, gdy! się nnz 
h*li, tem zaś niebezpieczniejszymi staliśmy się tirsz, 
insinjąc s modzlehoCć polityczną.

Nie mogąc więc walczyć z r m i  z bronią w ręku, 
starajtj się nas pokorna jaiegodziwszymi SradHini, 
byle tylko na swojem postawić.

A przyznać trzeba, łe im się ndaje Ich ,;rzedsi ■ 
wsiięcie dzięki timo, łe  za s^re marki znajdn'ą nawet 
pośród m s gcrli ych współpracowników, a ponadto 
teren dla tej ich zbrodniczej działalności stuje się 
z kałdym diiem c«im  odpowiedniejszy. Zdenerwowa­
nie mas a dnia na dzień staje Ie corsz wyrażniejszó 
i wy; tnrezy mMtika iskierka, aby doprowadzić do 
gw Łownego wybnchn o nieobliczi nych skata h.

I eół jest główną tego przyczyn?? Nic Innugo, 
tylko coraz trudniejsze a ranki łyciowe I cor>: tu 
więksra drożyzna I brak najniezbędniejszych artykułów. 
Pocieszano nic, łe z chwil? ukończeni., wojny skończą 
się i naoze kłopity, tymczcsim widzimy, łe tak nie 
jest.

Szerokie musy ludności są poprostn rozgoryczone 
i zdecydowane na wszystko, v M om o bowiem, ie  głód 
i it b_.rlao złym der ideą. A  dr ja się on we znaki 
nietylko warstnom nsidżesym, które pod tym wzglę­
dem były dotąd nprzywllejcwane, a branie ich w obronę 
stanowiło bardzo poptlarcego i popłatnego koniki dla 
tak zwanych działaczy społecznych. Dziś te właśnie 
iiojillłsse v.listwy, dzięki przewrotowi, wywołanemu 
wojną, mają oię dul ko lepiej, nił Inteligencja, zwła- 
8mcz 7aś sfera urzędnicza, której głód naprawdę za­
giąć w oczy, a nie znajdzie się nikt, kto chciałby 
■się zająć jei dola.

Cc dziś zresztą znaczy jt iś tam inteligent, skoro 
nad cąlą Europ i; ma zzblysnąć jasno gwiazda nehzo- 

iizmu, a wbuLę ująć w swe ręce prclstarjat, lb by­
najmniej nie Inteligentny. _

Intelligcntnymi są pp.: Lenin, Trocki, Knhn et 
tutti quanh, ale właśnie w ich interesie leły o tac—nie 
s.r bezmyślnym tłnmom, aby iMdza została niepo­
dzielnie w Ich reku.

U n n , Bogt dzięki, zasady komunistyezie nie 
mają szans powodzenia, choć propagują je tak zawzię­
cie rółul ■ si przyjaciele, ie teł zato z panujących 
stosunków niezadowoleni s: zarówno ci, którzy mają 
być ostoją helszewizmn, to jtst robotnicy, jak i owi, 
którym kcmntfzm wypowiedział walkę na śmierć I ły  
cie, tc jest ogół, pracujący nmysłowo, czyli tak cwana 
iatelłgeneyE.

Panosza cię tylko jednostki i to takłe przyczynia 
się w 20 c ej mierze do robienia złej krwi w  społe­
czeństwie

A spotykamy się tntuj z dziwnym zbiegi? i osta­
teczności, które, jak nalepiłoby przy ms iczać, powinny 
się wzrjercnie wykluczać. Ost-łniego gatunkn wyzy­
skiwacz, lichwiarz i p akr z jest zarazem pierwszo­
rzędnym postępowcem i glos! pnblieznie takie zasady, 
łe  chyba trzeba nie być człowiekiem, i to do tego tak 
znękcnym przeciwnościami losu, jr, my obecnie, by 
się nic dać wziąć na te hasła.

Ale lnaziom powoli otwiera* się oczv, noznają się 
na farbowanych lisach i umieją je ocenić. Doszło tri 
do tego, łe dziś jeden dingiemn, nawet a-emu naj- 
blilszemn d i  wierzy i upatruje w nim wroga, dybią­
cego na jego zgubę i snkodę.

Stare icińekie przysłowie: homo honani lupus 
nigdy chyba nie miało tyln i tak drastycznych przy­
kładów, co w  obecnych, powcjennyrh czar eh.

A cół rząd na to?... śpjjrta kto mołe. Odpowiedź 
łatwa, alo smntna. Rząd nasz nie dorósł widocznie do 
swego zadania, gdyż rządzi wprawdiie, o lie to kto 
może i chce nazwać rządzeniem, w grmcie rzeczy jest 
to jednak tylko bezrząd, daleko gorszy w swych sku­
tkach, niż oahwiony austryacki binrokratyzm.

Ale trudno I... Byliśiffij podbieleni na trzy części, 
a kałdy zabór wychował sobie s rych obywateli. Sto­
licą jest W  irszawa, leły ona w byłej Kongresówce, 
nic teł dziwnego, tz  K-ólewiacy s zdania, łe rządy 
w Pohce Im się wyłącznie nslełi a trzeb przy/nać, 
tc właśnie cni rządzić nie nmieją.

Gopriwda i my nie jesteśmy o wiele od nich lepsi, 
ale w katdjm razie trzeb* przyznać, łe  między nami 
jest mniej ludrl „o domowem wykształcenia", którzy 
chcieliby wszystko njąć w swe ręce.

A Ssjm?... Sejm ma obecnie głowę zabitą reformą 
agrarnr. Bez jej nchwaierin i to w tych rozmiarach, 
jak demagogowie zapowiadali tlomowi, taden z posłów 
nie moł. sie poVr^rć w swym okręgu, nie chcąc 
ni razić na dowody zaufania, z których się trzeba le­
czyć zimnymi oT ł&. n i. Cry więc państwo < ogół lu­
dności wyjdiie na tem dobrze, jeśli się ją iak prrep o- 
wadzi. jak chce pewien odłam, to mniejcaa, ale reforma 
mnsi być I... Poseł Daszpńiki: groził nawet rewolncyą, 
jeśli się jrj nic przeprowadzi. A  takich jak on, jest 
wielu I... I to dzieje s'ę w cl-wili, gdy nam ze wszyst­
kich stron grozi niebezpieczeństwo zewnętrune.

Skoro rięc ani rząd, ani Sejm zająć sr:  nie ma 
czasn poprjiwą opłakanych stosunkf’ r wewnętrznych, 
zostawia się to chyba jednontfcom. Ale có ł znaczą ich 
wysiłki i na co się mogą pnydać, chcćby się zncleżli 
nawet tacy dobrodzieje ludzkości.

W  pierwssym rządzie powinno się waiebyć ener­
gicznie % wszelką lichwą i p isV*rstwem, a do współ­
działania powołane są tn najszersze sfery upołeczen- 
stM“ . Nikt się od tego odciągać nie powinien.

Nie wystarczy odezwa Komitetu zajmnjącego się 
zwalczaniem lichwy, nie wystarczy energia straty oby­
watelskiej, kałda jednostka obowiązaną jest do wska- 
zy.ra^iu winnych, ,by ich poei.,gQąć do odpowiedzial­
ności karnej. Wyroki powinny ześ być sttrowe i do­
raźne, by winowajca wiedział, źe nie zasłoni go iadne 
odwołanie do wyzsiej instaneyi, od nlq zaś do nastę­
pnej I t. d.

Jeśli się nda cz ć pasł’ rsts i lichwę ływno- 
i io -  spadnie najcięższy kamień z serca. Mołna bę- 

T,e jako tako odetchnąć, gdył, dzięki Bogn, artyku­
łów, oiesbądnych do łycia, mamy dnóć, pozorny zaś 
ich br.ii i drołyzna spowodowane są jedynie niesu­
mienną speHiscyą.

Nie pow*nno się teł drażnić lndzi niepotrzebnie. 
Na własne s-*e Oczy wi'zlałem w oknie wystawowem 
jednego sllepn paczkę czekolady z napisem „franenaka" 
i podaniem eony... ośmdziesiąt koron. Słyszałem teł 
równocześnie na własne swe uszy rozmowę dwn pro- 
ktaryi'?*y Inteligentnych, o ile mi rię wydsje, urzędni­
ków, zik>ńczocą słowami;

— Mde na coś podobnego nie stać!... Na to mógłby 
sobie p07wolić chyba nask.Tł lnb dostawca wojenny!;..

I miel. zupełną racyę. Ja sam i zdrościłim w du­
chu szczęśliwcowi, któTy mo*e taką sumę wydać rn 
pedobne głupstwo, czy jednrk pod jego adren.m nie 
było dcłącHUoe jagio, może nawet nie bardzo pobożne 
życzenie, o tem wolę zamilczeć. I j i  j js tm  tylko 
człowiekiem I Irytuje mMe to, łe  gdy jeden z głodn 
pi ymiera, dragi mołe sobie pozwaLć na zbytki I to 
zwłaszcza taki, który z vrzywdą innych dorobił się 
majątkn.

Jeśli więc poprawią się warunki aprc wizacyjne 
n nas, odpadnie główny powód i przyczyna zdenerwo­
wania I rozgoryczeni wśród najszerszych sfer naszego 
społeczeństwa, pracn^eyeh ta1: fizycznie, jak I nmysłowo, 
a różne wywrotowe hrsła agitatorów nie znajdą tak 
podatnego p d i  I nodło*a, jak obecnie, gdy kałdy 
chwyta się na oślep pierwszej lepszej sposobności, 
m yfąc, łe  w ten sposób nda mn ni ę poprawić swój 
marny ływot.

Obok kwestyi e^oacmieznej natn ry nękrią nas i po­
lityczne. Stosunek nasz do koalicyi p.zeda wialiśmy 
sobie w zbyt rółowych kolarrch i dziś udziałem naszym 
jest rozczarowanie. Nie tac dawno temu wygi ~ano 
pod pomnikiem Jagiełł? płomienne mowy n‘  temat: 
Gdańsk nassl... Sir k Górny nasz!... Prasy nasze!... 
Sdsz, Orawa, Cieszyn, Lwów, Wilno nasze!... tym­
czasem widzimy, łe  jest tiochę liaczej, niż nam obie­
cywano i nił się spodsiewillśmy. Gdańsk nie będzie 
nasz, siraw? SląsI :u Górnego ma rozstrzygnąć ple- 
biscyl (wiadomo zaś i  wyborów gsMeyjfkieh, jakie 
endy dzieją się czasem przy głosowsuinl...), a i z resztą 
nie jest tek różowo, jrkby siu mołe komuś wydawało. 
Toczymy wojnę s bolszewikami i Ukrainą, obecnie 
grod nrm nowr z Niewcauii. Pizyjaciół mamy wpra­
wdzie I wie', i b dzo mołnycb, ale ba-.dzo łatwo 
stać się mołe, łe  wśród nich zjedzą psy zająea.

Niemcy mają sanych wrogó . r na świecie, a jednak 
lepiej się im wiedzie, nił nam. Dowodem tego i p-.wa 
podpisania wnrmsków pokojowego traktetu. Targowali 
się dotąd, ił w~eszcic coś wytsrgos-sli, są zaś naj- 
pewnlejsi w św!eeie, io, choć warunków nie uodpiszą 
nie im s'ę złego nie strde, gayt i Wilson jest za 
niemi i Lloyd George nie da im zginąć. Po dłnglm 
nobycia w Wersaln, wyjechali po ostateczno deeyzyę do 
Weimaru, łegnani nrzez Francuzów bardzo serdecznie, 
nie tylko słowami- ale i fcatmłeniam1. P asa niemiecka 
przygotowuje lndsi ść ns ewent iplne odwiedziny wojsk 
koalicyjnych y.r Berlinie, co byłoby dowodem, łe prze­
cież nie podpisze. Tak, czy owak się stanie, małą, jak 
słychać, wybnrhoać niepokoje w całych Niemczech 
i to jnż w niędłngtm *z is?e, rząd zaś może się od nich 
nshronić tylko w tsn sposób, jełeli całą siłą będzie 
przeć do wojny a Polską.

I dlate-o to prasa nfcr.iecl. Ul jest wobec nas 
wojowniczo usposobione, H!udenbnrgnwi zaś nie wy­
starczali} dawne laiiry, rad '/ię c  byłby sięgnąć po 
nowe. To byłoby jodnA fatiluem gdyby mn s’ ę teras 
nie ndało.

Ze strony Niemiec mołemy więc być przy goto ya- 
nymi na rółne niespodzianka Cboć one właściwie nie 
są nlespodziankatri, gdył dobrze wiemy, czego się 
stamtąd możemy spodziewać.

Miinj [łonotow łączy się z rozdziałem naszym 
z Au stryj. Jak I Inni spadkobiercy odziedziczymy po 
niej tylko dłupi i to ” C wcale pckaźuej kwocie, do 
cnego jcszcz:- przyhczą się I wysokowartośclowe ko­
rony, n ktćrych, dzięhi racyonalnei finansowej poli­
tyce czynników miirod^nyrh w Warszawie, mamy 
pyjść niczem Zabłocki n* mydle.
— Delegaci pokojowi suitryaccy sied. \ w Saint Ger- 
r:ain i radża nad wr,rankami traktatu Radzi bylibs 
pójść w ślady Nłrmoórr i irytargować dla siebie jak 
n. jlersze warunki. Wszystko rozbija się o jeden szke- 
puł: „Kto to bnde platłt?..." Deleg >ci chętnie po­
zbyłby się n iwet i rm ystkich dłogów, ple ładen ze 
spadkob'ereów s, p. mamy Anstryi nie chce się no to 
zgodzić. Czesi łądają nawet odszkodowania w woełe 
1 i *r :stu miliardów z» ból, strach, no i... wbrnoSć. 
Poniewał ze# wierni Czfsl cieszą się względami ko* 
licyl. nie jest wykiuczcnem, łe  je otrzymają.

A jeśli kiedy, to właśnie teraz potrzebnią otarcia 
łez, gdył w naiordvnarnie|szy sposób dobrali Im się 
do skóry Madziarzy i z Łrajn papryki pędzą ich, ale 
nie tam, gdzie pieprz rośnie, jeno tem, gdzie są pnlchne 
knedle I wonne kwtrgle.

Kto zaś temu w inien?.. Naturalnie Polacy, którzy 
gdzi.d r* linii kolejowej Bognmjn— Koszyce za­
trzymali jakiś transport czeskich węg!I I w ten spo­
sób spewcdowjM ich klęskę.

Wobec tego gotowi aażądac i cd nas odszkodo­
wania, * koalieya z pewncścin Im je przysuu.

Jnż to, przyznać trzeba, serdecznym przyj siołom 
nię nie wiedzie. Czachom skroili kurtę Węgrzy, Ukraiń­
com, przetrzepali porządnie fcaji iwery Po cy, ozem 
zakrwawili serce zwłaszcza Wilsonowi, który kocha 
Ukraińców, jako r»ród bardzo szlachetny.

Obecnie toczi ni? między Polakami a Rusinami 
rokowania o zawieszanie broni, tyle razy o tem prze­
cieł jnł pinsne i mówiono, że ja w to nie wierzę. 
Gdybym byl mUrcdajnn csobrstcśc!ą, od której zdania 
to zalety, nie chehłbym ani słyszeć o ładnym rozejmie, 
wychodząc z tego zapatrywania, co ongiś pan Pele- 
rewski, który wyraźnie zcznaezył, łe Polacy nie wał­
cza z Ł rodsm ruskim, ile i  h ijdrmuckimi bandytami. 
A  i  bandytami chyba nikt szanujący się nie wchodzi 
w ł adne nkłady.
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Urząd policyjny w Białej (Galicya zachodnia).

Wyśledzenie.
Robert Brack, z zatrudnienia kantorzysta, 

sprzeniewierzył dnia 7. czerwca 1919 na szkodę 
jego firmy kwotę 146.000 koron i znikł w nie­
wiadomym kierunku. Za przytrzymanie sprawcy 
wyznaczono 10°/o premii od znalezionych pie­
niędzy. Opis osoby: 25 lat staiy, wysoki 165 cm. 
jasno blond włosy, siwe oczy, wąs golony, 
twarz - pełna i czerwona, mówi po niemiecku 
i nieco po polsku, nosił w ostatnim czasie nie- 
biesko-zielone ubranie, ciemno-siwy kapelusz 
i czarną laskę z ciężką srebrną rączką. Sprze- 
^''ewieżona kwota składała się z 12 sztuk po 
10.000 koron w notach, reszta tysiąc i sto bank­
notach. Wszystkie banknoty były niestemplo- 
wane. Upraszam o wyśledzenie i o przytrzy­
mał u na drodze telegraticznej uwiadomić.

Biała, dnia 10. czerwca 1919.

Kom.sarz policyi 
Kratz m. p.

Robert Brack.

JEDYNj W KRAKOWIE GAZETĄ WIECZORNĄ JEST

„DZIENNIK POLSKI"
ORGANj DEMOKRATYCZNY I NAROrOWY

WYCHODZI 0 GODZINIE 6 WIECZOREM
Z 0STATNIEMI TELEFONICZNEMIITEŁEGRAFICZNEMI 

WIADOMOŚCI'Ju-
DO NABYCIA WSZĘDZIE.

Erdal~Pasta

Er dal
ma

m e rim e iistiro
R E P R E 3 Z .  JOZEF W K R A K Ó W I E  j5 T A R O V J I S i _ * / V 6 «

Popierajmy polską pożyczkę
. <N

Własność Ministerstwa spraw wojskowych.

1C milionów koron
w y g ra n y c h  p rz y p a d a  n a  IV. L otoryę .

Ciągnienie I. klasy d. 10 i 12 lipca 1319.
Co drugi los wygrywa!

Cena lo sów : Ósemka 7 K., ćwiartka 14 K., połówka 28 K., 
cały los 56 K. Pieniądze najwygodniej przesłać przekazem

Gsiieralna Rep.ezeniacya Pols-iej Lotery! Klasowej Kraków, Karmelicka 10.
(Zgłoszenia na definitywne kolektury ze stałym przydzia­

łem losow wnosić należy do 30 czerwca 1919 r).
W poprzedniej icteryi padły wygrane:
K 3 6 0 .0 0 0  m i lo s  N r . 1 0 .5 0 2  

8 0 .0 0 0  „ „ „ 1112
5 0  0 0 0  „ „ „ 5 7 3 6
2 0 .0 0 0  „ „ „ 771 itd .

Sprzedane w domn Bankowym Leopolda Brandstattera £ 
w Krakowie, Karmelicka 10.

D

Zalo-ony 
i  rokn 19001 Po drodze do Zakopanego Założony 

v  rohn 19001

lub w ra c a ją c , n a jlep ie j zaopa­
trz y ć  się m cżna w  w szelk ie ubiory męskie
w y k o n y w a n e  n a  sp acya ln e  za m ó w ien ia  podług m ia ry  ta k ż e  z obcego 

to  jee t p rzyn iesionego  m a te ry a łu

W  ZWIĄZKU K A T O L .  KiłAWCÓW
W KRAKOWIE Floriańska 7 WE LWOWIE, Plac Halicki 7.

Suknie dla Przewielebnego Duchowieństwa sporządzają
fachow i bpecyaliści.

W wyższej uczelni

TiO
rozpoczrnąją sl< 

ilURSA
5 lipca ^

R: ahuw szuepańsha l  l.p.
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Od Redaktyi.
Zwracamy uwagę P. T. Czytelników, że je­

dynie ci są uprawnieni do ubiegania się o na­
grody, którzy nadeślą rozwiązania wszystkich 
zagadek.

Zagadki de nagrody.
Logogryi.

Ułożyt M. N., Kraków.
Kwadraff:! kreski zastąpić literami, aby powstały wy­

razy o poda.iem znaczeniu. Rząd środkowy, czytany z góry 
na dót, utworzy nazwisko znanego francuskiego polityk- 

■
■

—  ■  -  

■  -  -  -  —

Znaczenie wyrazów: 1) Spółgłoska. 2) Imię bib ijne.
3) Samogłoska. 4) Miejsce kąpiele ve w Niemczech. 5) Sa­
mogłoska. 6) Dopływ Dunaju. 7) Wykrzyknik. 8) Wyspa 
na morzu Sródziemnem. 9) Postać znana z dziejów no­
wożytnej Serbii. 10) Potrawa mączna.

Okienko.
Ułożył Jaś Niedojda, Kraków.

Z podanych liter ułożyć trzy wyrazy, rów-obrzmiące 
w kierunku pionowym < poziomym.

a a b e e
9 i 1
k k 1 1 n
n o o
o o s u u

Znaczenie wyrazów: 1) Miasto w oalicyi środkowej.
2) Znany wynali zca i filantrop. 3) Staropolska zabawa.

Bilety wizytowe.
Ułożył Mackiewicz, Rzeszów.

Z liter na atletach ułożyć godność, względnie zawód 
poszczególnych osób.

Dr KR A U 2

B a RUCH TEL

WILH.  IZ. CAR.

ADEK Mi KA.

ST.  TY.  STYKA.

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek 
przeznacz- Redakcja do nnlosowama d ie nagrody: 
1) jeffrey Tarnol: „Na szerokiej drodze" i 2) paczkę pa­
pieru listowego (25 arkuszy i tyleż kopert).

Rozwiązanie zagadek z Nru 24
Trójkąt magiczny. Borysław. Oskirko, Rydwan, Ygrek, 

Soła, Łoś, Ar, W.
Onienko. Potop, Tuhan, ponny.
Łamigłówka. Medard.
Bilety rlzytowe. Burgrabia. Afiszer. Aktuaryusz. Szty- 

charz. Antropolog. #
Zadanie do przestawienia. Wart Pac paiaca.
Łamigłówka, Pan Tadeusz.
Logogryf. Owad, Dago, waza.

Dobre towriązańi* raiflz.ili pp.'. h. Kamińska Lwów, 
M. Lsso"'ska Wadowice, S. Drzewicki Rzeszów, ]. Lulek 
Lwów. M. Żak Koswactów. ]. (jaj Tarnów, S. Sokołowski 
Rzeszów, M. Bilińska San,bor, H; Ludwig Kozłów, i\L 
Opolski Rzeszów, ]. Jamck: Lodź, K. Krzyżanowski War­
szawa, M Malinowski Piotrkćw, S. Krawecki Ta.nó", 
]. Walaszek Rzeszów, ]. Nowicki ^rzemyśl, M. Bidewski 
Lwów, K. Osza ki Warszawa, 't. Sperling Wiedeń, M. 
Mucta Borek, S. Koźmiński Lwów, Z. Jaworski Biała, 
M. Piefrzycki Warszawa, M. Więckowska Poznań, K. Ła­
piński Lwów, Z. Galiński Rzeszów, M. Osadowska jasło, 
S. Kaczmarski Poddębie, M. Rosenbaum Rzesza , J. Lipski 
'.'skopane, r-i Schwarz Lwów, ]. Radomski Kraków, H. 
Zabawska jasio, ) Brzostowski Chrzanów, M. Wa.da 
.ublin, li. Kot KraKÓw, M. józeF^wtcz .wów, R. Gawenda 
Nowy Są.-z, ]. Lubański Jasio, M. Kalitowska Lwów, ]. 
Załuski Kraków. W. Potocka Bochnia, H. Knapik Lwów, 
S. Siemiński l w ó w , ] .  Ostrowski jasło, L. Popiel Rzeszów, 
M. Bocheńska Jarosław, K. Rojek Lwów.

Nagrody orzez losowanie o.rzymali: 1) K. Rojek Lwów 
(książka). 21 G. Załuski Kraków (papier listowy). Uprą- 
sz< my o nadesłanie 75 hal. na koszta poleconej prze­
syłki nagrody.

RZĄD i WOJSKO
tygodnik polityczny wychodzi \i Warszawla. 

Redakcya I Administracja: Szpitalna 12

KlłRdR PRHilliilllZE
|..b“ Kr?' ó\ |..b“ 

„IUu Rynek gl. 22. nlUu 
EOZAM1NA uniwersyteckie i 
adwokackie. System pisemny 

i lekcyowy.

mm®
C'3 d iu-iarnł

D. L friedleiis.
Prayjm i je  i 7 do r ia ie jja e g o  pism a

dołączacie prospektów

PRAECIW POCENIU SIĘ RĄK 1 NÓG
najradykalniej działa anfysep- 
fyczna zasypka ściiigąjąca 
Nie drażni skóry, osusza, 
usuwa niemiłą woń potu.

&
wyrobu 

Łaborai. „DERKA" 
St. Studnicki, Dr. ]. Czernik 

Kr "ów — Podzamcze.
Ce n pudełka z sitkiem Kor. 2*50.

Na składzie w aptekach, perfumeryacii i drogueryach. Wystrzegać się naśladownictw!

ZA ▻OZU/ULEłiltM MINISTERSTWA SKARBU
N ajstarsza L o te rya  K lasow a w  Polsce

Polska Krajowa
L O T E R Y A

KLASYCZNA
składa sie Badzie w II. półroczu 1919 r.

z 70.000 losów, 35.000 wygr. i 17 premii.
Suma uyuranych:

11 milionów 592 tysiące marek.
Ciągnienie I. k la sy  dnia 14. i 16. sierpnia 1919 r.

Cena lo s ó w : ósemka 1 0  K, ćwiartka 2 0  K, połówka 4 0  K, cały los 8 0  K 
P rośby o k o lek tu ry  p rzyjm uje  

Generalna Rcpreuentacya na Gallcyę i Śląsk

WITOLD WILKOSZEWSKI
Zgłoszenia dla niego adresować do kancelaryl adw. Dra UUlkoszewskleno K r a k ó w ,  ś w .  Anny 9 .

,8w ó j do sw ejłof"
I IO III^ Ś Ć 1 śwfafowy.
Przeszło milion w  u- 

życiu 1 
„Lttmai" praktyczny 
przyrząd dla każdego 
do zeszywania pasów 
płacht do w ozów , o - 
buwia, żagli, w orków  
Itp. Ważne dla żołnie­
rzy. Dla sprzedają­
cych rabat. Cena kom­
pletnego szydła z 4 
rozmaifemi i g ł a mi ,  
zwojem nici kor. ?■— 
Na porto 95 halerzy. 
Połoki sposób  u iy - 
oia. Pełna gwaran- 
cyal Wysyła fabr.

Dom h an d lo w y

M. PIEROŻEK, Kraków,
X a rm e lio k a  9/z.

Prnwdzlwe tylko z wybitą naszą 
firmą na rączce 1

itE Ś n y  oczei iii drusarul i tliszintl
Kupuję i sprsedate

-ioto, -irebro, brylaniy, parły, wsielką 
bińuteryę no rą I antycin |, *og iry 
< aegarki orti s^ueine zęby. — Pfaoę 

najwyisie oeny. 
u ż lu  s.ioniiit.-cw uu I

i. iJyACkiowles, aż. Słarciomki 1.

WAŻNE KŁA PP. APTEKARZY }  BANDAŹYST0W1

JENERaLNE ZASTĘPSTWO ń A CAŁĄ POLSKĘ
FA B R Y K I P R O T E Z ,  O P A S E K  R U P T U R O W Y C H ,  

B R Z U S Z N Y C H , S U S P E N Z O R Y Ó W  itp.

„OftTOPROBAN“
posiaiia firma

STANISŁAW BARAN i S-KA
MAGAZYN INSTRUMENTÓW LEKARSKO-NAUKOWYCI
V  KRAKOWIE, UL. SŁAWKOWSKA L. G
Ceny hurtow ne! Oeny hurtow ne i

0 .0.
przyjmuie do .tońca 
LIPCA 1919 roku

^  Drukarnia D. E. Frledleina
\|/\Ig w Krakowie, ul. Kazimierza W. 95. Teł. 479
T M u P  zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek różnego kroju i maszyny 

pospieszne. Wykonywa wszelkie roboty w zakres drukarstwa 
g Z j f c  wchodzące: broszury, cenniki, katalogi, cyrkularze, afisze, ta- n / M ł

X m i { \  bele i t. p. szybko i starannie, po cenanh umiarkowanych.

WUJtiilal, i wydawcy: 8padL.biwey St, Lipiiiktae*. Od-)łWl ndi*t.ri U Lfciiikn Kliiia wtaaaafi układa. Drakdraia D B. Friadlaiaa w Krakewie »»d osadem Pa.w Madajaldage.

P E O S B Y  O

k o l e k t u r y
ze w szystkich m iejscow ości

obecnie najpopnlaridejszej LoleryJ K lasow ej
■upewniająca (o- 7 V K K I lektorom pov ażne fc I w l\ I ___

Seneraina Reprezentacya na Galicyę l Śląsk 
WITOLD WIlKOiZćWiKI.

L ljty  do niego adresuwać no ksnc. adw . Ora uliikoszbnsklego, Kraków , ul. ś w . Dony L. 9


